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We Lwowie.: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro  tn ą  dostawę 
do domu dopłaca sie 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt w kraju  
i m onarchii:

mlcsięcz. 2  K .50 b- ? 2-krot 5  10 — I 
kwartał. 7K. 5 0 h - rylfcą 9  K. ■* h. 
roczni.* 3 0  K, — h. j pocztow, 3 5  K. — h. 
W N iem czech: m iesięcznie 4 Kor. 
W innych państw ach Związku po­
cztow ego m i e s i ę c z n ie  5  Koroti. 
Zm iana adresu  pocztow ego 4 0  haL 
Redakcya, AdncniSLiacya, D rukarnia 
Lwów, ulica C hoiąźezyzny 17—19.

SB r a m y

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy ad reso ,vac d o : R ttdakcyl S to /ww t  i k k i o  
„praszc się nadsyłaC pod adresem . r»dnoi~l*trac>4 S ło w a  Potofeieg* n Lwowte. — M re s

Lwowie, 
dii. tei-yiŁiłó'

Listy w sprawach 
m.  a ł tn r ti  Lwów

C en y  o g ło s z e ń .
O g ło sz e n ia  (inseraty) za 1 w ier.z 
petitow y mb jego miejsce 20 hal. 
N adesłana za w > rsz  petitowy lub 
jego miejpce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za wiersz petit. GO na . 
D o n ies ien ia  o Slubuc!., zaręczynacn 
iup . w iadom ości p o 1 Kor. za wiersz. 
D ronne  o g łu sz e n ia  za Wyraź 5  li­
na’ anlei 6 0  haierzy. W yrazy grub­
s z e "  pismem licr.ą się podwójme.
; Cełiy oduzielnycii n u m eró w : 

N r  popołudn. 6  h. z p rzesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 n 7 p rzesyłką 6  h. 
D robnych rękopisów  nie zw raca się.

reklam acyeprzedpłaty i odbioru pisma, ogłoszen ia  1 tSkłis 
— Nr. teletonu Redakcy 541, Administracyi 749

V. y a a w c a . iu i j  n ie r  VI1 C Ł A W  W O L SIkŁ
i i r r 1" - "   a t - a  ■wataw*- - „T8MI1

1'Lę.fe&k.t#ir n a e ifc la y t f  Vi .y S i  1,3:: S *

l i c . l e i i < > a r z  l w o w s k i .

W to rek , 7 s ie rp n ia . 1
i m i o n a .  R zym .-kat.: Dzis i Kajetana Wyz. Ju tro : 

Cyryaka M. — Gr. k a t.: Dziś: 25. Uspen. iw . Anny. ju  
tro  Jerm oła ja . ~  S łow iańsk ie: Dziś. O leha Sw. J u tro : 
N iezam yśla. . •

W rchód słońca  450, z a % o a  7'20.
P a c l a s i  k o l e j o w e  odchodzą, ze Lw ow a z dw o.ca

615, 970  2 40*, lO-ikl, z 51* do K o ło m y i: 3 30 ; do S try - 
iai 1*30; do Ł aw o c^n eg o : 7'30, 2 30 , 6’75: au S a m b o ra : 
855, 4’15. 10*51; do Jaw iro w a : 6 o5, u'00; do R aw y: 7*25;
1 1*35 (co niedzieli); do E M zca: 10-45- do S tani iaw uw a. 
H usratV ha: <?T0- do P rz e m y ś la :  i0 ’05 (od 1 naja do 3u 
>.vr7.e*m a); do Janow a: 9T5 (od 1 m aja do 30 w rześn ia); 
135 (od 13 m aja do 9 w rześnia w niedziele i rzym s kat. 
św ięta), 314  (od 13 m aja do 9 w rześnia codziennie); — do 
s n -z u e l iw w ic  (od 6 m aja do 23 w rześnia codziennie): 0-U5, 
2 28, 3’40, 5.36; od 6 m aja do 23 w rześnia w niedziele i 
św ięta rz.-kat.: 9'00. 12-10; do L u b ien !a 2*01 (od 13 maja 
do 16 w rześnia w niedziele i sw rz.-kat,); do Szczerca  
1 P45 (od 27 m aja do 16 w rześnia w niedziele i św ięta  rz. 
Kat.). — Po ciągi posp ieszne o p a trzone  gw iazdką, nocne 
(ud 6 w ieczór do 5‘o9 rano) c rukow ane  czarno.

H u i t e a  I  k i M i * t  » lr«  O sso lineum  B iblioteka stale  
zam knięta do 1 w iześrda; m uzeum  v. arii pow sz. tp rócz  

on iedz .) od 9-—1 nadto  we v.ior. i piątek od 3 5, w niedz. 
i i — 1. B iblioteka Uniwersytecka przez sierpień  zam knięta. 
.Muzeum D zicuuszycidcn, (T ea tra ln a  18) v godz. p rzedpo ­
łudniowych w dni pow sz. za zgiosz. — B iblioteka P otm zy- 

k a ih r D zieduszyckich, K urkow a 1. 17) codz. 10— 1 icocłz. 
4—6 prócz piątku. — M uzeom  przem ysłow e otw arte  w dni 
pows; ednie (prócz D oniedziałku! od godziny 9— 2,w św ięta  
od godziny 10- - 1 . B iblioteka Bawoi ow skich (U jeisM ego 
2) otw arta codzień od 4 - 7  popoł. dićcz soboty. — B iblio­
teka Paw likow skich (ul. T rzeciego M aja 5) śroay , so o o tv l 
i n iedziele od 11— 12. — Biblior P ' !irech";ki* w św ięta, 
s iedzicie i pon ieaz .atk  od g. 11— 1, w nne dnie lO— 1 i 4

00 8. — B iblioteka T ow . Szew czenki (ul. C zarnieckiego 26) 
2—0 (prócz niedz. i św. rusloch). — Biol N aroóneg ' D o­
mu (T eatralna 22) we w torki, śroay , piątki, soooty  O— 1?
1 3—6. — B iblioteka gminy w yznaniow ej izraelickiej (ul 
św. S*anisława 1. 5) o tw arta  codziennie z w yjątkiem  piątku 
i soboty  od g. 5—8 w ieczorem .

W y s ta w y  a t a t e .  T ow . przyjació ł sztuk  pięknych 
(Muzeum przem ysłow e) codz. od g. 10—5. O p ia ta  60 h., 
w niedz. 30 h.

%  Ifta-dy, m i e j s k i e j *
W iceprezydent dr Rutowski, chcąc koniecznie na 

wczoraj zebrać dostateczny kom plet, wziął się na d o ­
bry i skuteczny, jak widać, sposób.

Oto umieści! na porządku dziennym tylko 6 spiaw  
—  zam iast siedmdziesięciu kilku — co jest zwyczajem 
prez. Michalskiego, i to  zdaie się sprawiło, że na 48 ra ­
dnych, bawiących we Lwowie przybyło na posiedzenie 
10-tu. Większość radnych ściągnęła na posiedzenie za-

31)
LUDWIK s t e y e n s o n .

WYSPA SKARBÓW
przek ład  z angielskiego M S—j.

Ciąg dalszy.

—  A więc, zaczął kapitan Smoliet, po pierwsze: 
Musimy płynąć dalej, ponieważ nię możemy zawrócić. 
Gdybym wydał rozkaz powrotu, rokosz wybuchłby w tej 
chwili, Pow tóre —  mamy czas przed sobą, przynaj­
mniej aż do znalezienia skarbu ? o  trzecie —  mamy 
jeszcze wiernych majtków. O tóż, sir. nie ma co ukry­
wać, źe prędzej czy później musi przyjść do  krwawego 
Starcia, proponuję zatem , by wyprzeuzic okoliczności, 
;o jest uderzyć na łotrów  pewnego pięknego poranku, 
gdy się tego najmniej będą spodziewać. M ożemy pole­
gać na pańskiej domowej służbie mr, T reiaw ney?

—  Jak na mnie samym, oświadczył Esquire.
—  T o trzech —  rachow ał kapitan, —• z r.ami 

razem siedmiu, włączając także Hawkinsa. A na nu 
uczciwych maitków można liczyć ?

—  Prawdopodobnie na tych, których zmówił sam 
Treiawney, zanim wpadł na S ilv e ra , powiedział 
doktor.

—  N iestety, me, zaprzeczył csqu ire . H ands był 
jednym z nich

—  Ja sam myślałem, że m ożna ufać Hands’owi, 
dodał kapitan.

— Nie! gdy pomyślę sobie, że to są  Anglicy, 
wybuchnął Esqu re. bierze mię ochota wysadzić cały 
okręt w pcw ic.-zc.

—  T rud  ic, p rn iw ie , mówił kapitan, — położenie 
masze jes t dość p rzykre . Musimy udaw ać tym czasem ,

pew ne chęć za ła tw ien ia  w res. cie SDrawy o g ro d zen ia  po- 
mniKa MicKiewicza. ;

N iestety zawiedli się, bo  spraw a ta  nie przeszła 
jeszcze sekcyj no i wobec tego, że roboty oKoło tego 
ogrodzenia nie m ogą się odbywać w porze zimowej —  
najmniej znów rok upłynie, zanim zniknie z placu Ma- 
ryackiego osław iona Sahara. ,

N a wczorajszem  posiedzeniu Rady m. ornal nie 
przyszło do awantury, na której kom uś najwidoczniej 
zależało. W ywołała ją spraw a funduszu grunwaldzkiego 
poruszona przez r. CzarnecKiego.

Przez cztery lata fundusz ten przeznaczony na ce­
le narodow e, leża! w kasie miejskiej, i nikt się o niego 
nie troszczył, jakkolwiek kilku członków kom itetu ob­
chodu rocznicy grunwaldzkie]’ zasiada w Radzie m., a 
nawet w prezydyum. A i  dopiero teraz, gdy użyciem te­
go funduszu zajęło się ruchliwe Koło pań T. S. L. p o ­
wstały głosy spóźnionego protestu tak, jaKby działal­
ność narodow a Tow arzystw a Szkoły Ludowej nic była 
dokładnie ugółuwi znana i jakby założenie z tych fun­
duszów szkoły ludowej było sprzeczne z celami naro 
dowymi.

W ypada jeszcze przypom nieć, że kom itet grun­
waldzki, przeznaczając w sv7oim czasie część zebranych 
pieniędzy dla robotników  strajkujących we Lwowie, za­
strzegł wyraźnie, źe do użytkowania całego poza tern 
funduszu, ma być dopuszczone przedewszystKiem T ow a­
rzystw o Szkoły Ludowej. 1

Zresztą przebieg posiedzenia był następu jący :
' Zdawało się, że wczorajsze posiedzenie Rady m. 

znowu nie przyjdzie do skutku, chociaż rozchodziło się 
tym razem  o kilku rad nych, .<& później już iyiko „o je­
dnego". Jednakow oż o godz. 7 '4 5  zjawił się wreszcie 
na sali 40-ty radny z niecie-pliwością przez obecnych 
oczekiwany i w iceprezydent R u t o w s k i  otw orzył po ­
siedzenie. .

N a wstępie zabrał głos r. C z a r n e c k i ,  zapytu­
jąc prezydyum , co stało  się z funduszem g-unwaidzkim. 
zebranym  przed 4 laty z okazyi obchodu pogrom u krzy- 
zactwa. O  ile mówcy wiadomo, fundusze te przeznaczo 
ne zostały na zakupno akcyj Banku ziemskiego w P o ­
znaniu, a tym czasem , lak mówca dowiedział się z „Ku- 
ryera Lwowskiego" postanow iono wydać je na cele 
1 S. L

W iceprez. dr. R u t o w s t c i  odpowiedział, że sp ra­
wy tej nie zna, nie wchodził bowiem wówczas w sk«ad 
prezydyum , prosił więc, aby w strzym ać się z nią do  przy - 
jazdu prez. Michalskiego.

N a to  zabrał głos r. dr. A d a m  ośw iadczając go­
towość udzielenia wyjaśnień, zwłaszcza, że we wspomnia 
nem piśmie spraw a ta  niedokłaanie została przedsta- 
wioną.

Mowoa, ,ako referent t. zw. subwencyi grunwaldz­
kiej w sekcyi organizacyjnej, przedstawia przebieg i stan 
sprawy. Należy w niej rozróżnić dwie rzeczy odrębne. 
Jedna to  t. zw. fundusz grunwaldzki, zebrany przez ko 
m itet obchodu przed 4 laty z nalepek, a złożony) W de­
pozycie m.ejskim. Na losy tego funduszu Rada m ię ­
ska żadnego wpływu nie wywierała. Artykuł „Kurye;.: 
L w ow skiego", w tym przedm .ocie był 'niezupełnie du- 
kłaany. W myśl intencyi komitetu, miała to  być fun 
dacya, któiej odsetki Rada miejsita corocznie przezna­
czać miała na cele narodowe, w pierwszym rzędzie na 
cele Tow arzystw a Szkoły Ludowej. Pieniądze istotnie 
oddano kasie miejskiej w depozyt, uchwały wsSskże Ko­
mitetu Radzie miejskiej me podano ani do zatwierdzenia 
ani do wiadomości. K om .iet grunw aldzki,'k tó ry  dopiero 
po dwóch prawie latach istnienia, znaglony przez prasę 
ogłosił rachunki, nie zwrócił się do Rady z prośbą o wy­
konanie jego uenwały. Nie uczynili tego również przez 
cztery lata ani razu członkowie kom itetu, którzy zasia­
dają w Radzie. O statecznie kom itet się rozwiązał, a ów 
fundusz w kwocie około 3 .000 koron -  nie 6 .000 jak 
„K uryer Lwowski" podaje byłby w kasie miejskiej 
spoczywał m artwo nie wiedzieć jak długo, gdyby nie lwow­
skie Koło pań T. S. L., które podjęło starania o w ydo­
bycie go dia Tow arzystw a Szkoły Ludowej.

Koło pań, zdaniem mówcy, nietylko na żadne z te­
go pow odu nie może zasługiwać zarzuty, aie działało 
pod każdym wzgiędem poprawnie. Przedłożyło bowiem 
zarówno legitym acyę ze stroni' Zarządu głównego T. S. 
L.,‘ jak pismo prof, B. Dybowskiego, prezesa byłego ko ­
mitetu grunwaldzkiego, w którem  tenże wyraźnie ośw iad­
cza, źe zgadza się na wydanie owego depozytu Kołu 
pań dla Tow arzystw a Szkoły Ludowej. 1 O ua dokumenty 
znajdują się w aktach prezydyum m iasta, na podstawie 
tej dwustronnej Iegitymacyi, wypłaciło te z ',ó w  fundusz 
w roku bieżącym Kołu pań, które go’ przesłało Z arzą­
dowi głównem u Tow arzystw a, i Z pieniędzy tych wy ba 
dow aną została szkoła polsKa im. króla Jagiełły i Jadwigi 
w Jamelnie koło Janowa, uroczyste jei otw arcie w krótce 
nastąpi.

Tyle co ao  w łaśc.wegc „funduszu grunwaldzkiego". 
D ruga spraw a dotyczy kwoty 1.600 koron, uchwalonej 
przez Rade m iasta w r. 1 9 0 2 - z  okazyi rocznicy grun 
waldzkiej —  na cel narodowy. O  tę subwencyę kom i­
tet grunwaldzki nie upomniał się wcale, uchwala Rady 
pozostała więc do tej pory niewykonaną. 1 dopiero 
znowu Koło p ar T. S. L., pod’ąw'szy już fundusz grun 
waldzki, w ostatnich czasach zw róciło się do gminy 
z prośbą o  wypłacenie ta sze  owych 1.600 kor. dla T o ­
warzystwa Szkoły ludowej.

Jak wspom niano. Koło pań działało zarówno z u 
poważnienia Zarządu głównego T. S. L. jak i za for 
malną zgodą prezydyum byłego komitetu grunwakiz-

że się niczego nie domyślamy i mieć się pilnie na 
baczności. Ciężko to, wiem o tern. D aleko milej by­
łoby postaw ić rzecz na kartę i skończyć odrazu. Ale 
nie m ożem y nic przedsiębrać, póki nie wiemy, ilu m ait­
ków pozostało nam wiernych. P rzyczaić ' się i czesać 
przyjaznego w iatru, —  o to  moja rada.

—  Jim m oże pom ódz nam więcej, niż ktokolw iek 
inny, odezw ał się doktor. Ludzie nie krępuje się woDec 
niego, a Jim jest chłopiec bystry.

—  Hawkms, pokładam  w tobie niezłomne zaufa­
nie, —  dodał uroczyście Esquire.

Pom im o tych pochlebnych komplementów ogarnęła 
mię niemal rozpacz, gdyż czułem się zupełn e oezra 
dnym A jeonak dziwnym zmegiem okoliczności, stałem  
się właśnie narzędziem  ogólnegc ocalenia. Tym czasem , 
cobvśm y nie uradzili, było tylko siedmiu ludzi z dwu­
dziestu sześciu na których mogliśm y pewnie polegać, 
jeden zaś z tych siedmiu byf młodym chłopcem, ta s , że 
nreliśm y po nasztj stronie ledwie sześciu dorosłych lu­
dzi przeciwko dziewiętnastu.   i— — - . <•

CZĘŚĆ TRZECIA.

M oje przygody na w yspie.

Rozdział XVII.

Jak s ię  zaczęły  m oje przygody na w yspie.
Kiedy nazajutrz rano wyszedłem na pokład, wy­

gląd zewnętrzny wyspy zmienił się zupełnie. Pomimo 
braku wiatru, przepłynęliśmy w ciągu nocy znaczną 
przestrzeń drogi, a teraz staliśm y spokojnie może o pół 
mili na po łudn iow y-wschód od wyspy. Szarawe lasy po­
krywały większą część jej po wfęr^chu. Jednostajną tę 
barwę, przeryw ały gdzieniegdzie żółtawe pasm a wydm 
piaszczystych, zalega ,ących, o  ile m ożna było  w nosić

z oddah, ' niższe okolice ' kraju, —  oraz ciemna zieleń 
mnogich drzew gatunku świerków, kióre górując wy­
niosłym szczytem ponad innoni, rosły bądź pojedynczo, 
badż gruoam i. O gólne jednak wrażenie było m onotonne 
i posępne. Ponad lasami piętrzyły się spiralnie góry, 
jak am fiteatr nagich skał. W szystkie one były dziwnego 
kształtu, a  wzgórze Lunety, przewyższające o trzysta 
czy czterysta stóp wszystkie inne góry wyspy, miało też 
kształt najdziwaczniejszy: boki stronic : i spadziste, a
wierzchołek ścięty nagle i zupełnie płaski, niby piedestał 
pod statuę pomnika

„H ispaniola“ kołysała się gwałtownie na wzdętych 
faiach morskich. 3ałw any ocierały się z głośnym szm e­
rem o boió statku, s te r chwiał się, '  uderzając tam  i 
sam , a cały o k ię t trzeszczał, jęczai i podskakiwał, jak 
fabryka. ■ Musiałem się trzym ać z całej siły za linę bo ­
cianiego gniazda, wszystKO wirowało mi przed oczyma. 
Byłem wprawdzie niezłym żeglarzem, gdy okręt płynął 
naprzód, ale gdy stał w miejscu i buja1 na falach, jak 
pusta b u te k a , robiło mi się słabo i chwytały mnie m dło­
ści, a zwłaszcza rano, o  pustym żołądku.

M oże dia tej przyczyny, —  a m oże przygnębiał 
mnie wygląd wyspy —  ,ej stare, ' melancholijne lasy, 
dziko zjeżone skały, widok sp.emonych bałwanów, roz­
trącających się z szumem 1 łoskotem  o strom e w ybrzeże, 
—  dość, że pomim o znojnego blasku słońca i wesołego 
św iegotu ptaków nadorzeżnych, krążących w oicoto 
okrętu, nie czułem wcale zadow olenia ja ciego, zdawa 
łod j się, powinienby doznawać każay żeglarz pizybiia- 
jący do ląau po długim pobycir na morzu, — prze­
ciwnie, spuściłem nos na Kwintę, iak mówią i od tei 
chwiii znienawidziłem sam o ■ wspomnienie Wyspy 
Skarbów .

C. d. r
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kiego, m agistrat przeto przedstaw ił wniosek dla prośby 
Kota pań przychylny, a Sekcya V. wniosek ten przy- 
ęla, z tem jedynie zastrzeżeniem , iż owa kw ota ma być 
przez Kolo pań użyta na miejscowe cele Tow. Szkoły 
Ludowej, w szczególności na bursę w łościańską, którą 
iow arzystw o to  w roku bieżącym otw iera we Lwowie. 
Zastraszenie takie Sekcya uczyniła, aby owa kw ota nie 
rozpłynęła się w ogólnych ceiach Tow arzystw a. Tyle 
m ów ca uważał za wiaściwe podać dla bezstronnego wy­
świetlenia sprawy.

Pp. l l u d e c  i C z e r n e c k i  oświadczyli, że mir.io 
tych wyjaśnień, poruszą jeszcze raz tę spraw ę w obe­
cności prezydenta M ichalskiego, T tóry , ich zdaniem, nie 
mial prawa rozporządzać się i sam owolnie funduszem 
grunwaldzkim.

Z kolei r. Czarnecki zapytał prezydyum, co uczy­
niono, aby zapobiedz drożyźnie mięsa. Mianowicie^ rze- 
źnicy na jednem ze zgrom adzeń, na którem  mówca oył 
obecny, jako przyczynę drożyzny mięsa podali wysokie 
opłaty akcyzowe, opłaty w eterynarskie i kontumacyę 
rozciągniętą nad targow icą lwowską. W obec tego m ó­
wca zapytał —  czy zarządzono co, aby rmasto uwolnić 
od tej kontumacyi.

W iceprezyaent dr. R u  to  w s  k i  odpow iedział, że 
drożyzny mięsa me da się ta s , jednym zamachem usu­
nąć, co do kontumacyi zaś, mówca był już w tej sp ra­
wie w nam iestnictwie i ma pewne w iadom ości, że kon- 
tum acya najdalej 14 "om. będzie zniesiona.

P o  udzieleniu urlopów rr. dr Szpilm anowi, Beise- 
rowi, dr Mahłowi, Pawlewskiem a i dr Dziwińskiemu, 
przystąpiono do porządku dziennego.

Na wniosek r. R a w s k i  e g o  pozw olono na par- 
celacyę gruntów Fredrowskich, własności hr. Skarbko- 
wej, przyjmując propozycye okolicznych właścicieli pp. 
Soleskiej i bojarskiego. N a gruntach tych otw orzona zo ­
stanie nowa ulica, łącząca ul. Romanowicza z B atorego. 
Dom akadem icki wobec tego sranie na rogu ulicy Ro 
manowicza (Ścieżkowa), a tej nowe; ulicy. Poboty około 
budowy tego  domu zostaną rozpoczęte w najbliższych 
dniach.

Z porządku dziennego referow ał r. dr. S z p i 1- 
m a n spraw ę restauracyi hali targow ej przy placu 
Halickim

W spraw ie nieporządków, panujących w tej hali, 
uchwalały różne sekcye rozm aite wnioski i rezolucye —  
które chowano do kosza, aż dopiero wdało się w to 
nam iestnictwo i wprost zażądało od miasta —  aoy 
ze względów zdrowotnych zarządzić w hali targowej pe­
wne adaptacye

Wtedy dopiero spraw ę tę przeznaczono na porzą­
dek dzienny, co już dawniej w krótkiej drodze puwinno 
było być załatw ione Otóż na wniosek r. dra Szpilm a- 
rw —  po krótkiej dyskusyi — w której zabierali głos 
rr. M okrzycki, Czarnecki, Makowicz, lludec i Dzieślew- 
ski, uchwalono na restauracyę nali targowej kredyt w wy 
sokości 8 .400  kor.

Kosztem tym mają być doprow adzone do  hali w o­
dociągi, wybudowane nowe miejsca ustępow e, zaprow a 
dzone zamknięcia syfonow e kanałów , spraw ione nowe 
stoły, a co na:ważniejsze w ybudow aną chłouzarnia, k tó ­
rej dotychczas w hali me było.

Spraw ę pudowy nali rybnei referow ał r. dr. M a n i. 
Rererent po krótkim  wywodzie, postaw ił wniosek, aby 
uznać w zasadzie potrzebę budowy hali rybnej i pole­
cić urzędowi budowniczemu wygotow anie odpowiednich 
pianów.

W spraw ie tej rozw inęła się obszerna dyskusya. 
R R i e d i  udowadniał, że w interesie konsum entów na 
leżałoby przełamać kartel handlarzy ryb, a tem u nie za­
pobiegłoby scentralizowanie tych handlarzy na jednem 
miejscu i należałoby wybudować kilka hal.

R. Ś l i w i ń s k i  postawił wniosek, aby urzędowi 
podać, w którem  miejscu ma stanąć hala. Kilku nal bu 
dować nie możemy, bo na to  fundusze nasze nie p o ­
zwalają.

R. W l o d z i m i r s k i  wyraził zdziwienie, że ryby 
u nas cieszą się taką protekcyą, podczas gdy inne ar­
tykuły sprzedaje się gdziebądź i jakbądż.

Nie mamy porządnych miejsc, gdzieby sprzedaw a­
no mięso, jarzyny, krupy i inne wiktuały —  a myślimy 
o budowie hali dla ryb. A tym czasem  na targach na­
szych składa się wiktuały na brudnych stołach i zierni, 
a wyjątkowo na brudnych płacniach.

Należy whęc przystąpić najpierw do budowy cen­
tralnej hali mrgowej, a wtedy dopiero będzie można po­
myśleć i o hali rybnej. W obec tego inowca prosi o 
przejście do porządku dziennego nad wniosku m refe­
renta

R H u d e c  podniósł, aby hale te urządzić dla 
wszystkich handlarzy ryb, a nie tylko dla ludzi upizy- 
w ilejowanych.

R. C z a r n e c k i  zarzucił brak należytej kontroli 
w handlu ryb. Zdałoby się, aby delegat fi/ykatu zaglą­
dnął niekiedy na pl. św. Teodora, gdzie często sp izeaają 
nieżywe, cucnnące ryby. Ryby u nas mogłyby być o 
wiele tańsze, gdyby miasto nie pobieiało zbyt w ygóro­
wanych sum za stanow iska.

R dr. S z p i I m a n narzekał na zabaguianie spraw 
w., magistracie. Spraw a hal. targowych m ogła być już 
Jaw uo załatw iona —  gdyby do nich nie brar.o się tak 
opieszale. Należałoby pom yśleć o potanieniu innych 
śiodków  żywności o stworzeniu hali centralnej, a tam 
znalazłoby się miejsce i na ryby —  które bąaż cobądż 
należą do luksusowych śrudków żywności.

P o  przemówieniu wiceprez. dra R u t o w s k i e - 
g o, który prosił o przyjęcie wniosku referenta, gdyż 
handel ryb może bardzo wpły nać na zaopatrzenie mia­
na w tanie środki żywności —  uchwalono wniosek r.

dra Mahla. Hala rybna stanęłaby na placu Krakowskim 
kosztem  około 50 .000  koron.

N a tem o godz. 9 zam knięto oDrady. N astepne 
posiedzenie najprawdopodobniej w przyszłym tygodniu.

Listy śląskie.
C ieszyn  w sierpniu.

(O okręgach wyborczych na Ślązku uwag kilka; znowu 
, awantury czesko-niemieckie).

Księstwo śląskie wysyłało dotąd do Rady państw a 
12 posłów  t. j. 10 Niem ców, 1 Czecha i j e d n e g o  
Polaka. Baron G aatsch zaproponow ał w swym pro­
jekcie również 12 m andatów  dla Ś lązka z tem, aby 
aia Niem ców przypadło 8 m andatów , dla Czechów zaś 
i Polaków  p o  d w a ,  Komisya reform y wyborczej 
uchwaliła propozycye kom prom isow e, według których 
ogólna liczba m andatów  dla -wazka została Dodniesiona 
do 15, z których ma przypaść Niemcom 9, Czechom 3 
i Polakom  t r z y .

N iem ałą trudność miał do przezwyciężenia refe­
rent podziału okręgów  wyborczych, jeżeli chodziło o  za­
bezpieczenie Niemcom przy powszechnem głosowaniu 
9 n.andatow , to  też reform a w yborcza w obrębie sa ­
m ego Ślązka jest klasycznym przykładem zupełnej bez- 
planowości w tem  calem dziele.

Konikiem, na którym  Niemcy i Czesi jeździli, gdy 
chodziło o  pokrzywdzenie Galicyi, była kom binacya 
liczby ludności ze stanem  kulturalnym i w ydatnością po­
datkow ą kraju. Gdy zasada ta obracała się przeciwko 
Niem com, jak np. na Ślązku, rzucono ją w kąt i brano 
się do rzeczy całkiem bezcerem onialnie.

Slązk, jak wiadom o, składa się z dwóch części.:, 
z księstwa opaw skiego i cieszyńskiego. Ludność całego 
Ślązka wynosi według spisu z 1900 to ku  650 .077  głów, 
z której to  liczby przypaaa na księstw o cieszyńskie 
309 .354  a na księstwo opawskie 2 8 1 .323  głów. O bszar 
Ślazka opaw skiego wynosi 2 8 6 6 '1 2  Km.2, Ś lązka zaś 
cieszyskiegc 2 2 8 2 -32 km .-., Podatki bezpośrednie przy­
niosły w roku 1900 kw otę 5 ,481 .645  k. z czego przy­
pada na księstw o cieszyńskie 2 ,724.701 k. na księstwo 
opaw skie 2 ,756 .644  k. O paw ska więc częśr ŚiązKa 
zapłaciła o  32 .243  k. więcej podatków , niż księstwo 
cieszyńskie. Ponieważ jednak wliczone lu sa i poda Ti 
pogranicznych gmin morawsKich, liczących 29 .745  n .ir- 
szkanców, iO nadwyżka będzie bardzo nieznaczna. N i- 
leży przytern zwrócić jeszcze uwagę na następuj 
okoliczności. Blisko połowa wpłaconych przez księstwo 
opawskie podatków, bo 1 ,167 .j71  k. przypada na p o ­
wiat sądowy opaw ski, w tem zaś 929 .014  k. na sam o 
m iasto O paw ę, jako siedzibę najwyższych politycznych 
i autonomicznych wiadz krajowych, w księstwie cieszyń- 
skiem natom iast, rozkładają się podatki mniej w,ęcej 
równom iernie po całym kraju; księstwo cieszyńskie po­
siada nieprzebrane bogactw o naturalne w pokładach wę­
gla, tudzież m nóstwo fapryk, wskutek czego jego sua 
podatkow a musi się zwiększać w szybszem tem pie niż 
znać, nie uboższego pod względem uDrzemysłowienia 
Ślązka opawsKiego. T rzeba jeszcze dodać, że podatKi 
pośrednie są bezwątpienia kilka razy większe w Ślązku 
cieszyńskim, niż opawskim. Różnicy Kulturalnej między 
obydw om a częściarn:- niema

Mimo tego wszystkiego, przeznaczono dla księstwa 
opaw skiego 8 mandatów', a dla cieszyńskiego 7, Do ina­
czej trudno, prawie m epodobnem  było wykroić 9 ok rę­
gów niemieckich, nie mówiąc już o  tem , że najmniejszy 
okręg niemiecki lif zy 22 .00u  mieszkańców, największy zaś
46 .000  podczas gdy najmniejszy okręg czeski liczy 
52.0U0, największy zaś óó.OuO głów, a najmniejszy 
okręg polski 48 .000 , największy zaś 6 8 .000  głów.

Pominąwszy te wszystkie jaskrawości, stwierdzić 
należy, że pokrzywdzenie Polaków  według nowego p ro ­
jektu reformy wyborczej jest m niejsze,.  riiź było dotąd, 
bo w każdym razie lepszy jest stosunek 3 do 15, mz 
1 do 13, a można żywić całkiem uzasadnioną nadzieję, 
że z rozw'o,ern ruchu narodow ego wśród ludności pol­
skiej, stosunek ten musi się jeszcze więcej na naszą 
zmienić korzyść.

Rozpatrując spraw ę reform y wyborczej ze s tan o ­
wiska polskiego, trzeba właśnie mieć na względzie tylko 
księstwo cieszyńskie, bo do części opawskiej nie mamy 
żaanych pretensyi

Ludność księstwa cieszyńskiego, jak wspomniałem 
wynosi według ostatniego spisu 369 .354  głów, z czego 
na PolaKÓw wypada 218 .869  głów, na Czecnów 85.553, 
na Niemców 64.579.

Cyfry narodow ościowe w tym  spisie nie są zupeł­
nie zgoane z prawdą. Faktem  jest, że fabrykowanie 
Niem ców przy spisach w Cieszynie i Bielsku odbyw ało 
się na wielką skalę tak, że starostw o cieszyńskie wsku 
tek interpelacyi, wniesionej w parlam encie przez posła 
dra Jana Michejdę, musiało dokona^ częściowej rewizyi 
spisu ludności i 637 osób zapisanych pierwotnie w po 
czet Niemców, zaliczyć do narodowości polskiej Faktem  
jest także, że Czesi przyczynili sią niemało do sfałszo­
wania spisu ludności w pow iec ie1 frysztackim, gdzie 
około 10 .000  robotników , przynależnych do Galicyi, za­
pisano w poczet Czechów. Faktycznie zatem liczba lu­
dności polskiej przewyższa znacznie cyfrę 218 .869 .

Z siedmiu m andatów, wyznczonych dla księstwa 
cieszyńskiego, 3 są niewątpliwie polskie, a mianowi­
cie 4 . w powiecie bielskim, 2 w powiecie cieszyń­
skim , 3. w powiecie frysztackim. Jeden więc poseł 
przypada na 73.000 ludności polskiej, fcioiąc za pod­
stawę spis urzędowy.

Dwa mandaty są niemieckie, a mianowicie: 1 
w okręgu miejskim Cieszyn Bogumin, Frysztaf, S tru­
mień, i .  w okręgu rrnt|skim Bielsk, Skoczów, Jabłonków

Jeden więc poseł przypada na 32 .289  ludności niemie­
ckiej.

Dwa m andaty są czeskie, a mianowicie- 1 w po­
wiecie frydeckim , 2. w okręgu przem ysłowym  ostraw - 
sko-karw ińskim . Jeden więc m andat czeski przypada na 
42 .777  ludności czeskiej.

O  m andaty uznane za niemieckie, można będzie 
w przyszłości pokusić się, zwłaszcza zaś o mandat 
z okręgu Cieszyn— Bogumin—  F ry sz ta t— Strum ień, nie 
bez nadziei zwycięstwa, lezeii tylko praca nad uświa­
domieniem narociowem nie będzie napotykać na tak ie 
trudności wśród swoich, jak to  ma teraz miejsce.

Większą jeszcze można mieć nadzieję p rzeprow a­
dzenia kandvdut3 polskiego w okręgu przemysłowym, 
uznanym za czeski, okręg ten liczy 31 .000  Polaków
2 8 .000  Czechów, (w śróć £nich jest bezwątpienia kilka 
tysięcy Polaków ) 6 .900  N iem ców. N iestety, jak dziś 
stosunki się przedstawiają, to  wybór kandydata czeskie­
go jest zepewmony, bo robotnicy polscy nie mając wła­
snych przyw ódców , stoją pod kom endą Czechów.

Krzywdę nam w yrządzono, nie tego jednak ro ­
dzaju, k tóra nie dałaby się naprawić A środki ku na­
prawie w naszych spoczyw ają rękach. T rzeba nam tyl­
ko zaprzestać nieprzebierającej nieraz w sposobach, wal­
ki w ew rętrznej, trzeba nam zaprzestać tw orzenia sztu 
cznie, nieistniejących w rzeczywistości, różnic i an tago­
nizmów, a zabrać się wspólnem: siłami do pracy. Żaie 
i narzekania °na nic “się nie zdadzą, bo decydującym 
czynnikiem w walce politycznej jesi siła. Tę nam  wy­
tworzyć należy

Nie ucichło jeszcze echo bójki czesko-niemieckiej, 
k tó ra  zaszła 22 hpca w n rad c u  koto O paw y, gdyż do  
rożnych epizodach następnych, o  których pisałem  w po­
przednim liście, nawołują Niemcy do urządzenia kontr- 
dem onstracyjnej uroczystości w Hradću Czy z tego  p o ­
wodu nie przyjdzie tam  do ponownych zaburzeń, to  
pytanie.

Tym czasem  odbyła się m asakra w ubiegłą nie­
dzielę w P r o ś c i e j o w i e  na M orawach, z okazy, ja­
kiegoś obchodu niemieckiego. Pism a niemieckie tw ier­
dzą, że bójka została sprow okow ana przez Czechów 
i zakończyła się dla nich niepom yślnie. Jeżeli rzeczywi­
ście Czesi oberwali cięgi, to  nie wydaje mi się, aby oni 
daii początek bójce, bo Prościejów  jest miastem zam ie­
szkałem w dwu trzecich przez ludność czeską, więc 
trudno przypuszczać, aby Czesi mając zam iar wywołać 
aw antury nie przygotowali się doorze do nich. Prawdo- 
podobniejszem jest to , że Niemcy, widząc m ałą garstkę 
Czechów, zapragnęli pow etow ać sobie guzy otrzym ane 
w Hradcu.

Jakkolw iek się rzeczy miały, me św iadczą doorze 
tego  rodzaju ciągle pow tarzające się zajścia, o kulturze 
tych dwóch rzekom o najwyżej stojących narodowości 
w państw ie austryackiem .

Lero;y -Bea ulieu 
o rewolucyi rosyjskiej.

Telegram y rozniosły już w iadom ość o nader inte­
resującym artvkule Anatola Leroy-Beaulieu, zamieszczę 
nym w paryskim  dzienniku „Le M atin". W tej jednak 
telegraficznej miniaturze, wywrody Leroy-Beaulieu’go wy 
szły dość znacznie skrzyw ione: pochno tylko, źe autor 
staje w obronie monarchizm u w Rosyi, co daw ało w ra­
żenie, jakoby Leroy-Beaulieu nie uznawał po- odów re- 
wolucyi i iakoby staw ał po stronie korony. Tym czastn 
raczej jest przeciwnie a wywody te zasługują na tem 
bliższą uwagę że pochodzą od najlepszego niewątpliwie 
we Francyi znawcy stosunków rosyjskich.

Anatol Leroy-Beaulieu bowiem jest autorem  o b ­
szernego trzyiomow’ego dzieła : „L Empire des tsars e* 
les R usses“ , które napisał po długim pobycie w Rosyi 
dokąd potem niemal co rokL wyjeżdżał i gdzie bawf 
też w bieżącym roku, w celu przestudyow ania stosun 
ków, wytworzonych przez rucn rewolucyjny.

Anatola Leroy-Beaulieu nie należy mieszać z młod­
szym od m ego o rok (urodzonym w r. 1843) jego bra­
tem Pawłem , sławnym ekonom istą. Anatol, k tóry jest 
podobnie jak brat jego, członkiem Instytutu (tyle, cc 
naszej Akademii Umiejętności), spełnia funkeye profeso­
ra historyi współczesnej i spraw  wschodnich w L’F.cole 
liDre des Sciences pulitiąues". Z tego więc tytułu i z ty­
tułu swojej znajomości stosunków rosyjskich jest po­
dwójnie ukwalifikowanym do wydawania opim. o bieżą 
cycn wypadkach rosyjskich. ,

Artykuł p. Leroy-Beaulieu jest jednem wrf>cej po­
równaniem  wielkiej rewolucyi francusk.ej, z rozpoczyna­
jącą się dopiero rewolucyą w Rosyi. P Leroy-Beaulieu 
jednak zaczyna od różnic, k tóre sprawiają, że sprawa 
w Rosyi jest o wiele bardziej skom plikowana. Wsi azuje 
więc, że obszar Rosyi jest nieskończenie większy niż 
Francyi, dalej, że w rewolucyi rosyjskiej w ystępujt no­
wy czynnik spo łeczny : kwestya robotnicza, źe rewoiucya 
francjska nie miała do czynienia z kw estyą rouotniczą, 
ani z kw estyą żydow ską, k tóra w Rosyi spraw ia, że mi­
liony ludności, są  z góry pozyskane dla rewolucyi.

M imo wszystko, stw ierdza p. Leroy-Beaulieu, po- 
dobienstw a pomiędzy rewolucyą francuską a rosyjską 
są uderzające. W jednej i drugiej rewindykacye społe­
czne łączą się z rewindykacyam i politycznemi. Rewindy­
kacye ekonom iczne we Francyi został]' urzeczywistnione 
przed politycznemi i przed wybuchem rewolucyi w łaśc’- 
wej, a na to  sam o zanosi się w Rosyi, jak to  można 
się spodziewać z wynurzeń Stotypina Być może, .ż car, 
jak to  zrobiono w Polsce w r. 1863, zechce w ter 
sposóD pozyskać wierność muzyków, ale takie łudjenie 
się eroy-Beaulieu nazywa ki ótkowidztwem rosyjskiej 
bier-Tsi .w .:. gdvż ruro.! rosy juki z&nauto już nacierpią*
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się od rządowej sam owoli, aby miał się zrzec swobody 
politycznej, k tóra pozostaje dla niego jedynym środkiem  
zdobycia wolności osobistej,

Wolność polityczna! —  pisze dalej p. Leroy-Beua- 
lieu to  znaczy rza.dy konstytucyjne, być rnoże parla­
mentarne! kosya do nich nie dojrzata. powie się moze. 
Być może; ale Francya w roku 1789 czy była o  wiele 
dojrzalszą? Wolno w'ątpić o tern. Francya, w każdym 
razie rożpoezęła od niepowodzenia w zdobyciu wolno­
ści politycznych; jeżeli zaś pożmei skończyła na ich 
zdcbyou , być może, iż w mierze jeszcze niedoskonałej 
i medostatecznei, to  dopiero po wielokrotnych usiłowa­
niach w ciągu niemal całego wieku.

„G dyby więc Rosyanoin obecnie nie powiodło się 
urzeczywistnić sw ego marzenia o  wolności, me dowodzi­
łoby to  wcale, że są oni mniej uzdolnieni, nifli n3si 
przodkowie w roku 1789, lub, i e  ich Guma była bar­
dziej zarozum iałą i mniej praktyczną, niźli nasza Kon­
stytuanta. 1 oni być może będą musieli brać się do 
rzeczy wiele razy po soDie. I oni także m ogą przecho­
dzić przez lata, być może przez wiek cały przez prze­
ciwieństwa gwałtowne, i przez fazy sprzeczne te rro ry ­
zmu i ustłowań liberalnych. Byłoby to  tylko jedno wię­
cej podobieństw o pomiędzy ich rewolucyą a naszą, gdyż 
kiedy chodzi o przekształcenie całego państw a i całego 
narodu, nie wystarczy wysiłek kilkumiesięczny, potrzeba 
cierpliwej usilności wielu lat, jeżeli nie wielu pokoleń.

„Jedna rzecz mi się wydaje pewną: Jeżeli Rosya
obecna, poooonie jak Francya z r. 1889 jest dojrzałą 
do rewoiucyi, to  jest do zastąpienia rządami konstycyj- 
nemi absolutyzmu sam ow ładczego to  Rosya napewne 
n e jest dojrzałą do republiki. L jjadek monarcmi r.ie za- 
p.wrnłby jej swobód, raczej sprowadziłby na nią chaos, 
anarchię, Dyc rnoże rozpautiięcit się i w bliższym lub j 
dalszym term inie kontrrew olucyę i dyktaturę.

„To jednak nie znaczy, ażeby to  tw arde dośw iad­
czenie miało jej być oszczędzonem . Możemy jej tylko 
życzyć tego, bez liczenia, źe tak  się stanie. Utrzymanie 
monarchii zależy od m ądrości, lub od błędów monarchy.

„Chłop, powiadają nam, jest oudany Bogu i ca­
rowi, zachował sw oją podwójną wiarę religijną i polity­
czną. Air tak sam o było z ludem francuskim w r 1789 
i jeszcze w r. 1790. Potrzeoa było luuowi paryskiemu 
i w większej części Francyi nie więcei, niż dwu czy 
trzech lat, aby przejść od miłości do n.enawiści wzglę 
dem władzy królewskiej. W ystarczyło, aby mu wytłu­
m aczono, że przeszkoda w rewoiucyi, od której oczeki­
wał swego dobrobytu, była w Tuilleryach.

„Tosam o zjawisko może się powtórzyć w Rosy i. 
Ażeby wierzyć wielu Rosyanom, m etam orfoza mużyka 
już się rozpoczęła. Rzecz nowa, rzecz niesłychana w Ro- 
syi; cnłop zaczyna wątpić w cara. Uiność, którą miał 
we władzy ojcowskiej, sam owładcy dalekiego, zamąciła 
się; za dwa lata, lub trzy może, ona ulotni się zupeł­
nie, a wraz z nią runie lojalizm ludowy, na którym  spo­
czywa cała ciężnu budowla carskiego sam ow ładztw a.

„Pow iadają, .e car Mikołaj II me może się po­
zbyć myśli o wspomnieniu więziena w Tem pie i placu 
Rewoiucyi. Twierdza, że widma Ludwika XVI i Maryi 
Antoniny nawiedzaią galerye pałacu petei hofskiego. —  
Obyż car się nie pomylił w radach, których dom aga 
się od tych szlachetnych onar ! Gla panującego w cza­
sie rewoiucyi jest coś bardziej niebezpiecznego, niili 
wszystkie ustępstw a i wszystkie s ła b o śc i: to  jest utrata 
uczuć swego ludu 1“

Z Rosyi i Zaboru.

Sytuacya w  Petersburgu.
Petersburg. (p et. Ag.) Wygląd m iasta był wczo­

raj zupełnie normalny. W szystkie sklepy otw arte. W fa­
brykach częściowo pracuią. Cztery gazety wyszły. One- 
gdaj uwięz.ono Diisko 200 osób, które agitowały za 
strajkiem generalnym.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) N a ostatniej radzie mini­
strów  uchwalono nadzwyczajne zarządzenia. Jeden z do­
świadczonych generałów  ma zostać mianowany szefem 
wszystkich władz wojskowych i cywilnych w gubernii 
petersburskiej. Wszędzie, gdzie tylko pojawią się rozru 
chy, zostanie oroi.lamowany stan oblężenia. Teraz do­
piero rozpocznie się te rro r rządu.

G enerał Liniewicz, który posiada zupełne zaufanie 
cara, otrzym a w najoliższyrn czasie mianowanie na sze­
fa wszystkich sił zbrojnych, z włączeniem i marynarki. 
A rtylerya i korpus saperów, wśród których znajduje się 
najwięcej buhtowniKów, zostaną zupełnie zreorganizowane.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Zawieszenie pism nastąpiło 
z powodu, że obwiniały T repow a i partyę dwoisivą o 
zam ordow anie Hcrzcnsteina.

P e te rsb u rg . (Teł. wfc) Na Newie krążą dwa małe 
parowce uzbrojone w działa szybkostrzelne; mają one 
polecenie me aopuścić W ogóle do grom adzenia się lu­
dności nad brzegiem, rzeki

W ostatnich trzech dniach aresztow ano -tóO osób
O dznaką powstańców — ,ak twierdzi polieya — 

rna być czarna wstążka na kapeluszu.
Strajk.

b e n in .  (Tel. w ł ) Wczoraj w południe rozpoczął 
się s tra jk 'w  Moskwue. Żadne oismo nie wychodzi. Strajk 
uważany jest za dem onstracyę przeciw systemowi rzą 
d-w em u i mema przejść w zbrojne powstanie.

M oskw a. (Pet. Ag.) Strajk rozszerza się. Stiajku- 
jący nie staw iaią żadnych źąaari.

W największych fabrykach firmy Zindel i Proko- 
row odbyw a się jeszcze praca. S trajk zecerów  jest ogól 
ny. Gazety Jzis nie wyjdą. W kilku dzielnicach stanęły

tram waje. Ruch koieiowy utrzym any. Większych kompli- 
kacyj nie obawiają się.

M oskw a. (Pet. A g ) Wczoraj , urządziła luaność 
cztery wielkie zgrom adzenia. Najwięcej uczestników przy­
było na zgrom adzenie zecerów .

Na wszystkeh zgrom adzeniach oświadczono się za 
strajkiem , który przeprow adza wyłącznie stronnictw o so- 
cyalno-dem okratyczne, gdyż partya socyalno-rewolucyjna 
jest strajkowi przeciwną. G ubernator ogłosił źe w r a ­
zie niepokojów odsyłać będzie rouotników  do miejsca 
ich przynależności.

R ostow  n. D. (TBK) Zastrajkowali robotnicy 
portow i, nie wyrażając wcale żądań. Strajk ma na celu 
poparcie strajku załogi okrętów .

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) W tabryce prochu na je- 
dnem z przedm ieść Petersburga, zastrajkowało 15.000 
i obotników. Robotnicy zatrzymali pociąg idący do Rie2- 
Ka i zmusili go do pow rotu do Petersburga. G o Riez- 
ka w ysłano wojsko, które dałc 2 salwy i rozproszyło 
tłum y. Zarząd kolejowy spodziewa się, że będzie mógł 
ruch kolejowy nadal utizym ać.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Strajkujący zecerzy zgo­
dzili się na dostarczenie wydawcom dzienników tylu ro ­
botników, Ju potrzeba do w yoawan.a jednej gazety 
o cnarakterze czysto inform acyjnym. Porządek, w ja­
kim dzienniki wychodzić mają, postanowić .Tiaią wydaw­
cy między sobą. Dziś mają w ten sposób wyjść „Birż.
W ledom osti' ‘.

Z Finlaiidyi.
StocKJioun. (TBK.) „Syenska Telegram -Bezan" 

donosi z Helsingforsu, że policm ajster Malm 
na własne żądanie otrzym ał dyrnisyę, a tym czasem  jego 
następcą został podpułkownik sztabu generalnego, Berg

H eisitig fors. (TBK.) Pogrzeb członków „białej i. 
gw ardyi", którzy , polegli w walce z „czerw oną gwar- 
dyą -, a wśród nicn kilku byłych oticerów  rozwiązanej 
gwardyi finlandzkiej, a także pewnego architekta, odbył 
Się wczoraj, przy wielkim udziale publiczności, Dez za­
mącenia spokoju. Kom itet robotniczy oświadczył się 2a 
zaprzestaniem  strajku.

K o n g res inflancki w  kw esty i agrarnej*.
Ryga. (TBK ) Wczoraj zakończy! obrady inflancki i 

zjazd gospodarzy rolnych. Między innymi ooecm byli j 
łotewscy posłowie do D urny : O ssolin > Brem er. Kon- 
gres przyjął rezolucyę, źe dobra szlacheckie, koronne i 
kościelne, o ile należą do korporacyi, mają być rozpar­
celowane pomiędzy bezrolnych, na podstaw ie dobrowol- | 
nej ugody. Minimum (czego? Przyp. Red.) oznaczono 
na 20 dziesięcin. Uchwała zadowoliła wszystkie stany.

A kcya p rzeciw  gw ałtom  anarch istycznym .
M oskw a. (TBK.) Związek wszechrosyjski postano­

wił opracow ać program  wspólnego zwalczania gwałtów 
anarchistycznych.

W ykrycie składu b ion i.
B iałystok . (TBK.) W domu izraelity Farbsteina 

odkryto skład broni i pism rewolucyjnych. Uwięziono 9 
żydów i żydówkę.

P ow stan ie  Tatarów.
Tyflis. (Pet. Ag.) Według telegram u szefa dystry­

ktu Sangiul do generała G otuczkapow a, urządzili Tata- 
rzy w liczbie około 20 0 0  regularny atak na w'ojskc> ro ­
syjskie. W alka trw ała do 3 popołudniu. S traty Tatarów  
nie są  znane. Zajmowali oni bardzo korzystną pozy-  
cyę. Po bom bardow aniu przez wojsko rosyjskie wywie­
sili białą flagę i prosili szefa okręgu, aby przybył do 
ich obozu Szef okręgu obawiając się ponownego a ta ­
ku, zmienił w nocy stanow isko wójska rosyjskiego. P o ­
łączenie z Sangiulem przerwane.

K atastrofa na m orzu.
K arta g en a . (TBK.) Dziesięć osóo z uratowanych 

rozbitków parow ca „S irio", po wydobyciu na ląd, w kró­
tce zm arło.

Madryt. (TBK.) Przeciw uratowanym  podoficerom 
parow ca „S irio “ w drożono postępow anie karne. Władze 
rozpoczęły śledztwo.

M adry t. (TBK.) Urzędownie zaprzeczają w iadom o­
ści, jakoby kapitan okrętu „S irio" popełnił sam ooójstwo.

M inisterstwo zażądało kredytu na wsparcia dla 
rozbitków.

N ow e o fiary  m orza.
Kopenhaga. (TBK.) Barka norweska „H am let" 

rozbiła się koło Kessloen,.
Załoga próbow ała uratow ać się na łodzi, która 

również -się rozbiła. Kapitan, sternik i 3 majtków' uto 
nęło, 3 zaś zdołało się uratować. Dotąd wydobyto 2 
trupy.

B ułgarya p rzeciw  G reeyi.
S o fia . (Tel. wł.) W kołach politycznych p rzepo­

wiadają energiczne kroki rządu bułgarskiego przeciw 
Grecyi.

R osyjski o k rę t  w siu zb ie  ja p o ń sk ie j.
L.ondyri. (Tel. wł.) Krążownik rosyjski „N ow ik", 

zatopiony przez Ja punie podcza-. wojny rosyjsko-japoń­
skiej został wydobyty i napraw ony i zostanie włączony 
do japońskiej floty wojennej.

N ow a edycya m arszu  do  B ileku .
W iedeń, ( l e i  wt.) Podczas ćwiczeń palowych 84 

pp. w Krornży, z powodu strasznego upału, zachorow a­
ło 142 żołnierzy, z których wielu doznało udaru słone­
cznego.

Z g ro m a d z e n ie  w  sp ra w ie  Z m iany  ustaw y 
p rz e m y s ło w e j

K raków . (Teł, pry w.). Wczoraj wieczór odbyło się

w sali m agistratu protestujące zgrom adzenie rękodzielni­
ków, mianowicie krawców, szewców, kuśnierzy, w obec­
ności posiów Gląbińskiego i Wojtygi, instruktora O strow ­
skiego, przy udziale przeszło 300 uczestników z K ra­
kow a, Lwowa, W arszawy, Berna mor. i 23 różnych 
m icscow ości galicyjskich. Uchwalono rezolucyę ośw iad­
czającą się stanow czo za przyjęciem j§§-; 14 i 38a no 
weli do ustawy przemysłowej w doslownern brzmieniu 
uchwalonem przez izbę postów , a protestującą przeciw 
spełnieniu żądania kontekeyom stow gdyż w wypadku 
spełnienia żądań konfekeyonistów  przewidzieć można 
niebezpieczeństwo i dotkliwe następstwa na przyszłość 
dla rzemieślników a nadto stosunek dotychczasowy rze­
mieślników do  konfekeyonistów  szkodziłby w takim  razie 
pod każdym względem bytowi, rozwojowi naszego rze­
m iosła; rezolucya zaw iera prośbę do izby panów, aby 
wymienione paragrafy zatw ierdziła w brzmieniu uchwa- 
jonem przęz izpę jaosłów.

Sam obójstw o.
T ru sk aw ie c . (Tel. wł.) Architekt Łuszczidewicz 

zfc Lwowa, zastrzelił się  tutaj w , lasku Horodyszcze 
wczoraj o godzinie pierwszej, śm ierć nastąpiła natych­
miast.

Ischl. (TBK.) Cesarz udał Się wczoraj o godz. 2 
po południu na polowanie do Łisenerz.

B ud ap esz t. (TBK). W czoraj rozpoczęła się ro 2 
praw a sądowa w znanei spraw ie teKelfalusses o i Ko- 
vacsa

Rozprawę odroczono do jutra z powoou nie za­
łatwienia pewnych form alności

Wiadomości bieżące.
■ M itr z e  r u i i  m eteo ro ii c e z a  (z obsen iic-
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Uwaga . Zmiennie zachmurzenie, kilkakrotnie deszcz.
Prognoza na dziś: Pogoda zmienna, opady.

—  W iadom ości o so b is te . Namiestnik, hr. Potocki po­
wrócił do Lwowa.

M arszałek kiaiu, Stanisław hr. Badeni, wyjechał 
do Radziecnowa Zastępstw o objąi członek Wydziału 
krajow ego, dr, Tadeusz Piłat.

D. rektor Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego, 
p. Stanisław Zaba, wyjechał na kilkutygoduiowy urlop 
do Traustein w Bawaryi.

—  Z m iana nazw iska Nam iestnictw o jjozwoiiło p. 
W łodzimierzowi Mikołajowi S kurce , pocztm istrzowi 
w Przem ysłu, na zmiar.ę nazwiska Skurka na Sko- 
rzyński.

—  Z am iast w ieńca na trum nę bł. p. Róży Czesze- 
rowej złożyli w dalszym ciągu na cel utworzenia bez 
p ła tn tgo  miejsca w izr. koiom adi wakacyjnych dla 
dziewcząt pp. dyr dr. Mehrer -10 k o r ,  dr. Leon Zion 
30 kor., (\nna A itenbcrgowa 20 kor., N. N 4  k o r.-o  
hak, drowie H erm anowie Vorzim erowie 20 kor., dr. 
Mahi 20  kor.

-— Z  B anku  K ra jow ego . W obec tego, że w czoraj­
sza nasza notatka o mianowaniu dra Fredaka została 
przez publiczność mylnie zrozum iana, a mianowicie są ­
dzono, że dr Fedak 2ostał mianowany stałym zastęp ­
cą dyrektora, podajemy dla wyjaśnienia dodatkowo, że 
dr. Fedak, który jest członkiem kom isy’ rew.zyjnei Ban­
ku krajowego, został przez m arszałka wyznaczony na 
zastępstw o dyrektora D om aszew skiego, na czas jego 
jednom iesięcznego uriopu. Dodać musimy, że wyznacze­
nie d ra Fedaka do tej funkcyi, zostało w sferach banko 
wych przyjęte ze zdziwieniem, Bank bowiem ma facho­
wą siłę, w icedyrektora, który dotychczas zawsze zastę­
pował dyrektora w czasie jego nieobecności. g

—  Z ap o trz e b o w a n ie  lek arzy  w o b ro n ie  k ra jow ej 
O kazała się w ostatnich czasach potrzeba lekarzy czyn­
nych, która się niewątpliwe w przyszłych latach jeszcze 
wzmoże. Warunki pod jakimi pizyjrnuje obrona krajo­
wa lekarzy, są dla nich wcale korzystne. 1 tak, nowo- 
wstępmący do służby lekarze otrzym ują jednorazow o 
kw otę O000 kor., tytułem zwrotu kosztów, wyłożonych 
na studya. Lekarzom , którzy w chwili wstąpienia Dyli 
zajęci w publicznych zakładach leczniczych, pozostanie 
wliczonym i:h  czas służby tak, i e  już w krótkim cza­
sie uzyskać będą mogli rangę lekara pulicowego. Leka­
rze nowow stępujący pozostaną przez pierwsze dwa lata 
służby W'e Wiedniu na koszt r^ądu. celem dalszego wy­
kształcenia się w swym zawodzie, a następnie będa przy 
dzielani do klinik uniwersyteckich.

—  O dobrodzie jach  ch topa ru sk ieg o  w Nowym 
B ierun iu  donosi „Hałyczanm* następujące zdar.ciuc • 
„N iedaw no zgłosiło się pięciu ruskich chłopów do 
„ukraińskiego" oiura w Nowym Bieruniu i prosiło 3 pra 
cę. Siedzieli tu kilka dni bez pracy a w końcu wrdz^c, 
źe pracy im nie daią. wybrali się 25 hpca piechota 
w urogę i chcieli dostać się do Oświęcimia. Już doszli 
ci nędzarze do austryackiei granicy koto Babiniec, g a ,1 
aopydzil ich na rowerze urzędnik ukraińskiego bffcrt 
w Nowym Bieruniu Pyndykowski i daleiże bić biedne ch 
chłODÓw. Ujrzeli to  austryaccy graniczni strażnicy i sta- 
ląc w ooronie biednych chłopów, oddali „ukraińskiego 
posiepakę" Pyndykow skiego na policyę w Oświęcimiu. 
Niechże ten fakt będeie dla ruskich robotników prze 
stregą. aby strzegli się ukraińskiego biura w Nowym



4 „S Ł O W O  POLSK IE" N r. 351 w toiek 7 sierpnia 1906."

Bieruniu, ale udawali się prosto do niemiecKich biur 
pracy, a m o^ą być pewni, żn ich tam  niki nie ODije". 
Mimo to, niesumienni agitatorzy  chcą pozbawić polskie 
dw ory robotników  rolnych, wzywają nadai cnłopów ru­
skich do masowej emigracyi zaroDkowej. O to  w jaki 
sposób wywabia „S w oboda" ruskich chlcpów  z kraju: 
„Z ukraińskiego biura pracy donoszą, że w Niemczecn 
rozpoczęły się już żniwa, przeto robotników  potrzeba 
jaknajwięcej (100 .000 ), a wszyscy znajdą natychm iast 
robotę D onoszą nam także, że teraz nie wymaga się, 
jak przeutem , potowy kobiet, ale jakie partye przyjdą, 
takie zaraz dostaną ro b o tę" . O  skutki, o to, że ogło- 
dzą chłopa, nieuczciwi agitatorzy  nie dbaią.

—  O fiara  w ody. W G órce w pow. brzeskim uionął 
podczas kąpieli w Wiśle, bawiący tam  w domu pp. 
Eltersteinow  słuchacz lwowskiej pol.techniki Jan Pelz.

White w całych wa- 
36-95. W beczkach

Tenoencya: utrzymana.
N a f t a  galicyjska S tandar d 

gonach z Wiednia K. 35-75 do K 
K. — •—  do — •— .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 37 35 do 
K. 40-20.

T endencya: spokojna

G  B ro d y . N i e s z ę ś l i w y  w y p a d e k  p o d c z a s  
ć w i c z e ń  w o j s k o w y c h .  W poniedziałek 30 lipca 
odbywał brodzki 30 batalion strzelców polnych nocne 
ćwiczenia na torze kolejowym między Brodam i a Smól 
nem. O koło godziny 10 w nocy zaalarm ow ał mieszkań 
ców Sm olna silny odgłos iakgdyby strzału arm atniego, 
co ich tem bardziej zaniepokoiło, że w okolicy nigdzie 
artyleryi nie było. W króthe wyjaśniła się spraw a. O to  
uczono żołnierzy zakładać pod torem  kolejowym 
miny w celu wysadzenia go w oowieti ze. Zapalono 
lont i n ieuprzeJzono o tern żołnierzy. Żołnierz Jurko 
Tom eńko przechodził w łaśnie jako połączenie 
międhy wartam i (Veldwachen-Verbindung) koło miny, 
kiedy ta  naładow ana najsilniejszym wybuchowym rnate- 
ryałem , eksplodow ała, oderw aw szy mu nogi i poraniw ­
szy ziemią na calem ciele. Tak rażące niedbalstwo władz 
wojskowych wywołało ogrom ne oburzenie w okolicznych 
wsiach tern bardziej, że ofiarą wybuchu był Rusin 
z Kołomyjszczyzny.

□  Ż ab n e . P o ż a r .  Dnia 3 bm. powstał w W anio­
wie powiecie sokalskitn, przez nieostrożność małych 
dzieci pożar, który zniszczył 5 zagród włościańskich 
wraz z całą krescenoyą. Szkoda wynosi wyżej 30 .000  
kor., z której tylko część była ubezpieczoną. . W Czasie 
pożaru zerwała się burza i piorun uderzył w jedną 
z palących się zagród i trafił 2 dziewczęta, które pyły 
zajęte ratowaniem . Obie, dzięki przytom ności żandarm a 
Białowąsa z O strow a odratow ano. W ymienić trzeba 
działalność straży pożarnej z Zalesia i Berezowa, które 
dzięki usilnej pracy zdołały ogień zlokalizować.

Wiadomości giełdowe.
Z targów nandlowych.

W iedeń, 6 sierpnia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

stawą natyclimiastowa za 100 HI. płacono kor. 4 0 '2 0  
do 40-60.

Tenaencya: ustalona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­

stową z W iednia w całych wag. K. 61-75 ao 62-25. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
cah ch  wagonach K. — *— ., Kostkowy prim a w' skrzy­
niach net.o  z dostaw ą natycnm iastow ą z W ieania K. 
— •— . w całych w agonach K .— ' — d o — •— , beczkami 
do — *— .

D ep esze i  largu p ien iężnego.
W ied eń : dnia ó sierpm a. Kursy gietdy wiedeńskiej, 

Losy a) procentow e. Austr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 289-— , Austr. zakt. kred z b. od.
z r. 1889 3 proc, 293-— , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł, m, k. 4 proc. 251  — , W ęgierskiego Ban­
ku nip. po 100 zt. 4 proc. 257 50 Pozyczke serbsk.
norm po 100 fr. 4- proc. 9 7 -— . b) bezprocentowej 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 2 ‘10 Zakł. kredytów , 
dla handlu i pizem . po 100 zł. 4 6 2 '— , Clary zł. — , 
m. k. 142-— , Pozyczka m. Insoruku 25 zł. 79-— , Lo­
sy m K rakow a 20 zł. 8 7 ’— , Poźvczka m. Lubiany k. 
zl. 57-— , O ten 40 zt. 170 — , P alny 40 zł. m, 45 
160-—•, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 4 8 ‘75, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zl. 2 9 '5 0 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zl. ,58"— , Salma 2 0 0 '—  zt. m kon ,7 2 -— ,
Pożyczna s a k b u r s k a  •— , zł. Tureckie oblig. prem,
kolej po fr. —  1 6 T 7 5 , Losy Komunalne m. Wiednia 
z  r. 1874 511-— ,

F ra n k fu r t, dnis 6 sierpnia. Austr. kred. 210-80, 
Laura — •— , D isconto 182*70. Koleje państwowe 
— •— , Alpiny — . — . U sposobienie: silne.

P aryż, dn 6 sierpnia. Trzy procentow a renta 97"65, 
31-30.

B erlin , dn. 6 sierpnia. Banknoty austryackie 85-30. 
Spirytus y —'■— .

•

Spraw ozdanie tygodniow e Izoy handlowej i przem y­
słow ej o cenach zboża I produktów w e L w ow ie

od 50 lipca do 5 sierpnia 1906 
bez opłaty akcyzowej. —  Waluta koronowa.

>
Ceny za 50 k ilogram ów :

Pszenica od /'6 5  do 7"85, Żyto od 5 -50 do 5"70, Ję­
czmień browarny od 6 25 do 6 50, Jęczmień Pastew . 
0"—  do 0 - —, Owies 7"3C do 7 '7 0 , Hreczka — •—  
do — *— , Kukurudza — *—  do — ' —  P roso  — -—  do 
— ‘— , Groch do gotow . 9 25 do 10"— , Groch pastew. 
6 ‘30 do 7 -— , Soczewica — "—  do — *— , Fasola — ■—  
do — •— , Bob.k — •—  do — •— , Wyka •—  do 
— •— , Koniczyna czerwona 50"—  do 55"— , Koniczy­
na biała 4 5 —  do 5 0 ‘— , Koniczyna szwedzka —  • — 
do — ’— , Tym otka — ‘—  do — "— , Anyż rosyjski 
— •—  do —- — , Anyż płaski — *—  do — -— , Rzepak 
zimowy 13 30 do 13-60, Rzepak letni — *—  do — -— ,
Rzepik z im o w y  do — •— , Rzepik letni — •—  do
— •— , Lnianka — •— do — "— , Nasienie lniane 1 1 2 5  
do l l -75, Nasienie k o n o p n e— •— d o - — , Chmiel 1 6 0 '—  
do 2 0 0 -— , Konopie — ■—  do — "— , Len — •—  do 
— -— , W ełna — •—  do — "— , Potaż drzewny — "—  
do — "— , Potaż słom iany — •—  do — *— , Miód — •—
do — "— , Masło — •—  do — ■— , Łój —•—  ao  — •— ,
N afta zwykła 16-—  do 17 '— , N afta salonow a 18-—  
do 20-— , Wosk ziemny — *—  do — ■— , Płótno — -—
do — "— , Skóry surowe — *— d o — <— .S p iry tu s  38-25
do 38-57.

W Ie«»fcń,d. 6 sierpnia. Z am knięcie w czorajszej giei- 
dy popo łudp iow ei no tow ano: Akcye austr. Zakłs Hu kredy­
tow ego  671‘ -  kkcye w ęgier. Z ak łaa1. k r “dv t. 807’50. Akcye 
Angn oanku 8(18-4, Akcye U nionoank.' 348'— , Akcye Lafi» 
d e rb ap k t 43750, Akcye Bam w ereinu 347 25 Ascyp faouen 
credit 1040-—, Akcye gal. Banku nipot. 576 ■ t A kcyi 
kclei państw ow ycn 6 /1 ‘SO, Akcye icomi pcwuaniuwe 160‘25 
Akcye T ram w ay A. — , b. — . Akcye kniei E lbethal.
■-ISO- —, AKcye kolei p ó ł ' 55U0 Akcye k o le : ćzei-n,
581"—  Akcye odpiny 5 7 7 Akcye Ritna A iranyi 571-25,
A cye Prag. Pow. żel. 2753 ccve Fabryki brom
578"— —, \k cy e  tu reck ie  ty toń . 404-50. Akcye ~alic. karpae. 
Tow  nar*. 555-— inc kap. Oblig. węg. ind. 9H-60, R enta m a­
jow a 95 55. Austr. R enta koronow  a 95-00 Węg. R enta ko- 
ronow a 94-80, J )  1. L ist’ ToWi kred. z ien  yNdO, 4 p ro c , 
listy Banku h .pu’eczn. 98’50, 41/j p roc  listy Banku hipot. 
100-o5, 5 proc. listy Banku h ipo , .czn. lil"60 , 1 Droc. listy 
Banku kraj. 98"75, 4Vs proc. listy Banku krja. .01-50, 5 proc 
kom unalne obligacye Banku kraj. -  O biigar-y< propi- 
nacyine 99 50. 4 nro . G al. noż. Kraj. z 1893 r. 98"5U 4 prc. 
pożyczka miasta L.woW.a 97 40, Losy tureck ie  162'25 Marki 
11735, Ruble 25025, Kredyty — '—. A lpiny—.— Węgiei 
kred  —'—, ' nonbank  —•— , K oleie —"—• 5 proc ros.
pożyczka 1906 78"60.

1 U sposobienie : silne.
1 B c r S I a ,  d. sierpnia. r>rzy zam kn ięciu  wczorajszem  

giełdy: Krenyty 2 i0 ’50, StaatsY ahm  143'60 D iscom n Co 
m andit 182 o • ie rlin . T ow . laądi loS-75, „au ra  23P75, Łc 
hum ery 243"25 Kole poiuan. w scnoam o ' prust a — •— , Ru- 
belza  go tów kę 213 60. Kolej w aisz  -w ied 12110, iolej m o­
rza śródziem nego  — , Koiej M erid ionaina 16550 Losy 
tureck ie  144 25 R enta w łoska —■— , „H arpener*  kopalnia 
węgia 217-75, Kolej Mari-mburg-AMaWKa — , K onsulida- 
cve — ■— L om bardy 33 80. Kolej H enry 143 90, Niemiecki 
bank narodow -- 127’10. 1 anada P roferred  164-30, Akcye że- 
g1 'gf h rm bursk ie l 158*25 kurs w arszaw ski — -— , Huta 
, ^ o n n e i sm ark" 201'75 p u  ren ta  ro sy jska  z r. 1894 
62-75, 3 h prc. ren ta  rosy jska O2'70. 1 prc. ren ta  rosyjska
z r. 1902 70-20, 4 ‘/j pri ren ta  rosy jska z r. 1505 85 50. 
R hem ische Stanlw erke 198’ -, Gelsei.I. irschen 22T25 <•

I T r a a k l a r t ,  d. 7 s ie rpnia W czn r-ij^ a  gietda wie­
czo rna : .-.ustryacka ren ta  papierow a 100 50, Austr. renta 
sreb rna  100 45 Austr ren ta  złota 100 45. Austr. akcye kre­
dytow e 210'50, S taatsbah.iv  43'70. Lom bardy 3380, <*-proc. 
austr. ren ta  ko ro n o w a  99"65.

T endencya:
E S e r liP , d. 7 sierpnia. 4 proc,, w ęgierska ren ta  z lo t3 

—"—, w ęgierska ren ta  K o ro no w  —•— , Austr f.kc«e k re ­
dytow e 2)0-90 S ' a tsbahny 143"60, Lom paidy 33 80, D r 
sco n tc  C om andit 182“ó0, Ruble 21340

T end en cy a : spokojna.

Targ Zbożowy i tow arow y.
1 in d r ,» e s s i t 6 sierpnia. Pszenica na kw iecień 1907 r. 

od 15'24 uo 15-26. Pszenic? na maj od — do — •— 
P szenica na październik  od 14- 6o do 1468. Ż yto na kwie 
cień 1907 r. od 12'80 do i^-82, Żyto na paźdz. od 1234, 
do 12’30, O w ies na kw iecień 1907 r. od 1286 Jo  12’88, 
O w ies na pażctż. od 12'5o do 12-58, K ukurudza na s ie r­
pień 12"44 do 12-46, kukurudza na w rzes od 12 60 do 12 62, 
kukurudza na maj 1°07 od 10 70 do 10 72 Rzepak na 
maj — — do , Rzepak na sierpień  od 32"50 do 32'70.

P ogoda: w ietrzno.

Przyjecuali do Lwowa
D m a 6 sierpn ia  b. r.

f l t e t e l  I m p e r i a l .  M arya Ż ołyńska z W arszaw y 
M arya K osielska z R o sy i, Kazimier: WołKOWsld ze  3>try4Sf 
F ranciszek  Jarun tow ski z T w ierdzy, W ilhelm S tanek  : Wi 
sienki, W ilh-hn B uauw  z W iednia, lózef Ruunicki z W ar­
szaw y, dr. M ieczysław K owalski z W arszawy, Marya T rze- 
cial z kosy i, Józef M ysłowski ze Z w in ia-zów ?, K onstanty 
Ekm eczicz z Czo~tkowa, Karol Loffler z CzortKowa, Józef 
W ładyka z Czorikow a, O to k a r Kubescl. z C zortkow a, Leon 
Bergf . z C zortko .va, Jerzy  W oroszynski z O ieksow a, V 'a- 
cław O borsk i z M ielca, Andrzej Aiurk z D eoreczyn? S ta­
nisław Chęciński z K ijow a, Aniela K ow nacka z r  Św iia- 
rzow a.

"  —  -

WYDAWNICTWA SL6WA PSLSKIEGO
BeniowsKi hi. M. \ .  DZIENNIK PO D R Ó Ż Y  Ł ZDA­

RZEŃ na Syperyi, w Azyi i Afryce ze w stępem  Ant. 
Potockiego, 4 tom y. Cena zn iżona . . K. T —

B licher C lausen J. STRYJ FRANIO, pow ieść z ż 3-
cia d u ń s k i e g o ................................................ K. 1 "20

C om pain L. M. P R ZE B O JEM , pow ieść przekład  
z francusk iego  Br. N eufeldów ny . . K. — .60

C ouievain P io tr  de. NA G AŁĘŻi. P rzek ład  z fran­
cuskiego F. P opław skiej.................................. K. 180

D audet Alfons. NOW ELE Z CZASÓW  OBLĘŻEN IA  
P. tRYZ \. Czyt. Polska . K. —-60

D o.le  C ona CZERW ONYM  SZLAKU M, pow ieść.
T łum . z ang. Br. N eufeldów na. Lwów 1903 K. -  ‘60 

G ąsiorow ski W acław  HURA< iAN, powieść h is to ry ­
czna z epoki napo leońsk ie j, w 3 tom ach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6'— , w ozdob. opr. . . K. 7"80

G ąsiorow ski W acław. ROK 1809, pow ieść h is to ry ­
czna z epoki napo leońsk ie j, w 2 tom ach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 '— , w ozd. opr . . K. 4'60

G łabiński S tan lsł. Dr. ZAMACH NA UNIW ERSYTET 
POLSKI W E LW OW IE, Lwóv. 1902 . K. 1 - -

G łąbiń ki 5vt.nl 'aw Dr. LUDNOŚĆ POLSKA V  GA- 
LiCYI W SCHODNIEJ, R eferat w ygłoszony  na i-ym 
wiecu narodow ym  we Lw ow ie . . K. 1.—

Glin EFnor. WIZ r H  ELŻBIETY. Pow ieść. Przekł; 1 
z angielskiego B. N eufeidów ny . . K. —"60

Gorkij M. OPOW IADANIA, w olny przek ład  z rosy j­
skiego. T re ść . W łóczęga, M ałżeństw o O rłow ie, Za-
z u b r in a ..........................................................  K. —.60

G rottger. PO C H O D N A  SYBIR. H eliograw ura wielk iści 
9 0 :6 1  c/m. . . . . .  . . . K. 3 —

G ruszecki A r t  W IĘKSZOŚCIĄ, pow. w spółcz. K. 2 — 
H auch  C. TAJEM NICA PEW NEJ RODZINY P O L ­

SKIEJ. Z urvg. duńsk. przeł. J. K lem ensiew iczow a, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. opraw ie . K 180

Heryng Zygm unt. LOGIKA EK O NO M II. Zasadnicze 
pojęcia eki incTmiczne ze s tanow iska  nauki o en« rg 
C ena K 3'—, dla p renum erato rów  . . K. 2'—

H o b so n  Jan  A RO ZW Ó J KAPI TALIZMU W SPÓ Ł­

C ZESN EG O . Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K: ć 25, Jla prenum . . K. 4"— 

H ofm arow a K lem entyna z T ańskich  . . WYBwR 
DZIF.Ł tom ów  6, w stępem  opatrzy ł dr P io tr C hm ie­
low ski, Cena zn iżona _ . K. 34—
w ozdob. opr. w 3 tom ach . . . K. 4'80

Jeż T. 1 . (Zygm unt M iro w sk i)  HRYHOR SE R D E ­
CZNY, pow ieść, 2 tom y. Z aodatk iem  szk icu : J e ­
den z w i e l u ............................................................... K. 1'20

Jeż T. T. (Z ygm unt MiłKOWskil O BY F, pow ieść
h is to ryczna na tle dziejów  Albanii w XV wieku, 3 
tom y, w yaanie jubileuszow e i  po rtre tem  au to ra . 
Lwów , 1903, cena K. 6"—, zn iżona na . K. 3.— 

Je ż  T. T. fZvgr,n nt Miłkowski) SYLWETY EM l- 
GR \C Y JN E. W łelka 8-ka . . . . K. 6 -

K ra jew sk i Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GAl ICYI 
(1833— 1841J, Lwów, 19d3 . K. 1‘20

K rr zei s*a J. 1. (B. B olesław ita) D ZIEC IĘ STARE­
G O  M!ASn A, obraz, na tle  osta tn iego  pow stania
p o i s k i e g o   K. —’6d

Kuncewicz Izydor. M OI ZN A JO M I, Szkic z lv'Ov - 
sk iego św iata, Lwów, 1900 . K. — '60

Laskow ski Kazim ierz. Z R O D U  MARZYCIELI, 
(kartk i z ży d a ), Lwów', 1900 . . . K. —"60

Lie Jonas. D ZiA D U N IO . P rzek ład  z duńskiego, 
Lwów, 1900 . * , K - '6 0

M achar Jan  MAGDALENA. P rzełoży ł z czeskiego 
Adam M-ski K. 2'— . D ia p renum erat. K. 1'—

A4aszevski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 184
i 1849  K. — -00

O PO W IEŚCI JA POŃ SKIE. Spolszczy ł Jan G . K —'60 
F :lo  A PSY CH OLO GIA  PIĘKNA 1 SZTOKI. P rzek ł.

A. M orzkow skiej K. ?:— , 4b pre.ium . K 1 "20
Frzygodny, WARSŻĄWĄ W SPÓ ŁCZESN A  W 12 

OBRAZKACH Lwów 19u^ . K. F50
Rod b aw a ra . L Ar MNY W YSIŁEK, pow ieść, Lwów, 

1903 . . . . . . .  120
Kojan K. MUSZKA pow ieść, Lwów . . łć  3"—
R om anow ski S t NAD A iICH tO A bEM . O pow ieść 

z życir w ychouźców  polskich do Ameryki. O dzna­
czona 1. nagrodą . K —'30

do nabycia we w szystk ich  księgarniach, oraz 
w Adm in. „Słowa Poismiego", vu. Chorążesy- 
zna 1 7 -1 9  i w  kantorze w  Pasażu M ikolascha.

Rośny J. H. D O K TO R  HARAMBUR. Powieść Prze­
kład B ronisław y Neufeidówny . . . K. 1'20

Rossowski S tanisław . M O JA  CÓRKA. Lwów K. 2‘50 
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytwór: ie na pap ie ize  czerpanym, Lwów ■ K .3 —
Roveta G. LULU, powieść, przekład z | Włoskie­

go. . ..........................................................  K 120
Rozw adow ski Jan , Dr RUSKIE B E Z R O B O C IE  

W R. 1^92. Uwagi o |ego :erenie. . . K. F 2 u J
S cla y is  W iesław. U G O D O W CY , pow ieść. W ydanie 

lii. Lwów, 1903, K. 3-—, w ozd. op raw ie  K 3-60 
Seignoboc K. D Z IE JE  POL1TYCZNF EUROPY 

W SPÓ ŁC ZESN EJ. Rozwój s tronn ic tw  i form  nuli- 
tycznych 1814— 1899. 2 1. K. 10'40, dia prenum. K. 7'50 

Słow acki Juliusz. M ak^yna M iecz>sław 'ska. W ydał 
i ob jaśn ił dr. H enryk B iegeleisen. Z por.tFetafm 
p rzełożonej k lasz to ru  i poety  . . . K. 2 —

S c łta n  Abgar. PANNA SIEK1ERCZANKA — Szkic
L w ó w ..........................................................  ' . K. 2 — '

S p en ce r He.-bert 1NSTYTUCYE ZAW ODOV.E.
Z oryg. angielsL. tłum  Jan Stecki . . K. 2‘6o
dia p renum erato rów  . . . . . K. 1*50

W asilewski Zygm unt NOWY KONRAD. R ozbió- 
„W yzw olenia" S tan ,sław a W yspiańskiego, L w óvr 
1903 . . . . .  . . K. P2U

W asilewski Zygm unt. ŚLADAMI MICKiEWICZA, 
Lwów, s tro n  300 . . . . .  K. 3'60

W SPRAW IE REFORALY GARNY W IEJSKIEJ. 
D wie konferencve, m ateryały  do program u polityki 
narodow ej w Galicyi . . . . .  K. 120

W azów Jan . a R ó l OWA KAZAŁAk SKA, w spółcze­
sna  pow ieść bu łgarska w 2 częściach. P rzełoży ł
J. G .   . K. 1 su

Wells H. G. CZŁOW IEK NIEWIDZIALNY, przekład  
z ang ie lsk iego , Lwów . * . . K. —‘60

W ilżcński A. RAMOTY i RAMOTK1 . K. — oO 
W itoH  Jan . ZARYSY FRAWA PIE R W O T N EG O  Ce­

na K. 2‘60, dla p renum era to rów  . . K. F50
Zora. DROCAM1 ŻYCIA, pow ieść, Lwów . K. F20

Odpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem bińsk i.
Z d r u k a r n i  „siuw a Ł oiuuego ,, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego,

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stów. zar. z ogr. p o ręką .
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i C zań d


